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trw ała na Nalewkach za sobą liczne ofiary w za- godniami npadł nieszczęśliwie na torze wyścigowym, Pfifirntft lift WVęPiflftPh
bitych i ciężko rannych, oraz postrzelonych przy- koledzy odnieśli go bezprzytomnego do izby jeźdź- 1 «HIUI|I 110 wJObigauil.
padkiem przechodniów. Szyby w całym domu wy- ców, skąd po opatrunku zjawił się powtórnie na Niebywałe w dziejach sportu konnego rozruchy
tłuczone. starcie z obandażowaną nogą i ręką. Ową chwilę tłumów zdarzyły się w poprzednią niedzielę pod-

M istrz  a t le t ó w  i j eS °  u c z n io w ie  : Stanisław  Cyganiewicz-Zbyszko,
uczeń Pytlasińskiego. Z a g a d k o w e  z a b ó j s t w o :  Zamordowany 19 bm w W arszawie z tajemniczych pobudek, znany cyklina

śp. Karol Kamiński, „mistrz jazdy na Królestwo Polskie". (Fotografowany przez St. Marynotfskleffo 
niedawnego 30 z* m- w cza8ie nieszczęśliwego wypadku na torze wyścigowym, gdy wraca do startu w baudażacb).Mistrz atletów i jego uczniowie.

Do niedaw na postrachem  w szystkich   ̂ atletów  
w ystępujących  publicznie, był m istrz  za-
paśn ictw a, W ładysław  P y tlasin sk i. W alczył on we 
w szystk ich  m etropoliach św iatow ych i wszędzie 
zb ierał lanry , k ładąc n aw et najg łośn iejszych  prze­
ciwników. Znano go wszędzie i podziwiano, za ­
chw ycano się jego genialn ie spokojnym ,klasycznym  
sposobem w alki. P rzed  k ilku  la ty  P y tla s in sk i u- 
sunął się od w alk  i założył w M oskwie szkołę 
zapaśniczą. J a k  znakom itym  je s t on nauczycielem  
trudnej sztuk i zapaśnictw a, tego najlepszym  do­
wodem są dwaj jego uczniowie, dzisiaj już euro­
pejską  cieszący się sławą, Cyganiewicz-Zbyszko 
i L urich . Zbyszko przyćm ił nawet swego m istrza, 
od którego p rzejął m etodę w alki, a w sparłszy  ją  
in teligencyą, ja k ą  żaden z atle tów  poszczycić się 
n ie  może, s ta ł się p raw ie niezwyciężonym . K lasy­
cznie p iękną w alką L u rich a  mieli jnż  sposobność 
zachw ycać się K rakow ianie  i W arszaw ianie , nie 
w iedząc zapew ne o tem, że to w znacznej części 
zasługa  m istrza  P y tlasińsk iego .

W  ciągu ubiegłego la ta  Cyganiew icz w alczył 
w P e te rsb u rg u  i M oskwie, uzyskaw szy tam  w trzech  
szam pionatach p ierw szą nagrodę. J a k  pisze w l i ­
ście do naszej redakcy i, „najw iększą robotę miał 
z olbrzym im  T urk iem  N ourlą  i z kozakiem  Pod- 
dubnym u. O statn io  w alczył w B udapeszcie, gdzie 
był P y tla s iń sk i i L u rich . P y tla s in sk i usunął się 
od konkursu , L u rich  w ziął p ierw szą nagrodę, a Cy­
ganiew icz trzecią . O becnie m istrz razem  ze swo­
imi uczniam i w yjechał do P aryża , gdzie wszyscy 
trze j s ta n ą  do m iędzynarodow ych zapasów  w „Ca- 
sino de P a r is “. W alk i zaczy n ają  się dn ia  25 bm. 
P y tla s iń sk i pisze do nas, że spodziew a się, iż „p ra ­
wdopodobnie obaj moi uczniowie i C yganiew icz 
i L urich , zajm ą pierw sze m iejsce w k o n k u rsie" .

Zam ieszczam y obok p o rtre ty  tych n a js ły n n ie j­
szych zapaśników , którym i się w szyscy in teresu ją . 
Nie w ątpim y, że i w P ary żu , w w alkach  m iędzy­
narodow ych, C yganiew icz i P y tla s iń sk i zyska ją  
nowe lanry . Nie b rakn ie  ich też  zapewne i L u ­
nchow i.

Zagadkowe zabójstwo.
Dwóch n ieznanych  m łodych mężczyzn w padło 

do m ieszkania pp. K am ińskich przy ul. Kolejowej 
w W arszaw ie  i pięciu strza łam i rewolwerowym i 
położyło trupem  syna gospodarza, K aro la  Kam iń- 
skiego. O jciec n a  odgłos strzałów  podbiegł ku z a ­
bójcom, ci jed n ak  ze słowam i „ tak  się robi ze 
szpiclam i", za trzasn ęli drzw i i w ypadli z domu na  
ulicę. Z abity  był znanym  jako  dobry cyk lista ; dwu­
k ro tn ie  zdobył w W arszaw ie  w ielką nagrodę za 
100-w iorstow y w yścig szosowy i posiadał dyplom 
n a  m istrza  jazdy  na  K rólestw o. P rzed  dwoma ty-

wypadku spor­
towca, przedstawia nasza fotografia. Dzienniki 
stw ierdzają z powodu jego śmierci, że koledzy

M istrz a tle tó w  i je g o  u c z n io w ie :  Mistrz Władysław 
Pytlasiński.

sportowi nie znali go bliżej; w ostatnim czasie 
podobno nie miał Kamiński stałego zajęcia.

Ale na Dynasach zapewniają, że zabójstwo 
jego nie miało pobudek politycznych — lecz 
przyczyny należy szukać w zemście osobistej -  
o kobietę. K ilka razy przed śmiercią powtarzał 
Kamiński, że łączą go bliższe stosunki z pewną 
panną, której poprzedni narzeczony, pałając za­
zdrością, poprzysiągł rywalowi śmierć. Śledztwo 
Liie wykryło dotychczas zabójców.

czas wyścigów w Longchamps pod Paryżem. P o­
wodem rozruchów miał być zły s ta rt w „Handi 
cape lib reu, trzecim z rzędu biegu. Nie trzeba by­
ło więcej, ażeby doprowadzić do wściekłości część 
publiki. Kiedy podnoszono taśmy .,starting-gat6“ , 
ażeby puścić konie, paru jockeyów przedwcześnie 
ruszyło z miejsca. Przyrząd nie funkeyonował do­
kładnie. W ielu jeźdźców sądziło, że s ta rt jest fa ł­
szywy i ci wstrzymali swe konie, gdy inni, sły­
sząc sygnał rozpoczęcia biegu, ruszyli w drogę

M istrz  a t le t ó w  i j e g o  u c z n io w ie :  Jerzy Lurich, 
uczeń Pytlasińskiego.


